Dekret o rustykach

z dnia 26 marca 2008 r.

(oryginalna wersja z dnia 26 października 2005 r.)

W niniejszym dekrecie chciałbym gorąco zaprotestować przeciwko postępującej rustykalizacji obyczajów uczniowskiej społeczności V Zakładu. Niektóre przejawy tego niepokojącego trendu piętnowałem w rozlicznych dekretach z dawnych czasów*, ale ostatnio konieczne stało się wypunktowanie kilku co bardziej irytujących zachowań.

Regułą jest włażenie do pracowni informatycznej jak do gumna w rodzinnym przysiółku. Ledwie zadzwoni dzwonek na przerwę, już do pracowni pcha się stado rustyków, nie bacząc na obecność nauczyciela czy nauczycielki. Na zwróconą uwagę mówią urażeni i zdziwieni: „Przecież jest przerwa!” A ja mówię na to: „No i co z tego?”, w myśli „Awruk!” dodając... Wiecie dobrze, że na przerwie nieraz kończy się materiał lekcji, zadaje ulubione przez Was zadania domowe, lub umożliwia niepozbieranym łosiom dokończenie sajgonu i tym samym uniknięcie należnej, acz bolesnej, oceny niedostatecznej. A tu włazi jeden z drugim, bo musi właśnie zajrzeć na jakieś głupawe forum w sieci, albo ściągnąć kolejną empetrójkę... A potem patrzy z wyrzutem tymi swoimi łosimi oczyma, jak go rugam i wyrzucam za drzwi.

Nieraz podczas lekcji wparowuje do pracowni łoś (lub łośka) i z dumną miną oświadcza, że musi coś ściągnąć/napisać/wydrukować dla Pana Profesora X. albo Pani Profesor Y. Z całym szacunkiem dla moich miłych kolegów i koleżanek z Ciała Pedagogicznego, ja takich numerów im nie robię: nie wysyłam ucznia, aby w trakcie lekcji wydestylował w pracowni chemicznej niezbędny dodatek do herbaty po góralsku, ani nie idę badać odruchów szczurków, gdy w pracowni biologicznej biol-chemy dzielą włos na Ćwioro. A poza tym w jaskini lwa, tj. w pokoju nauczycielskim jest komputer z drukarką...

Charakterystyczna jest dla rustyków pogarda dla słowa pisanego/drukowanego, ze szczególnym uwzględnieniem komunikatów na drzwiach pracowni, włącznie z osławionym „Prosimy N.P.”. Drzwi się otwierają, rustyk wstawia głowę i pyta, czy może wejść (lub wręcz wchodzi). Ręce i wszelkie inne odnóża opadają. Ludzie! Matura blisko! Wszakże jest to zarazem egzamin z umiejętności czytania tekstu ze zrozumieniem. Dotychczasowe rezultaty nie napawają mnie optymizmem.

Typowe dla rustyków jest prowadzenie rozmów z podobnymi sobie ziomkami na najwyższym poziomie głośności, na granicy sforsowania strun głosowych. Oczywiście, najlepszym miejscem do takich rozmów jest zaułek pod drzwiami pracowni informatycznej, bez względu na to, czy w środku kończy się jakaś lekcja, czy stado łosi dogorywa na dwulekcyjnym sajgonie.

Pozostaje jeszcze jedna sprawa, bardziej delikatna i subtelna, a tym samym kompletnie niezrozumiała dla części uczniów (zwłaszcza tych wychowywanych bezstresowo). Wchodząc do pracowni i napotykając nauczyciela wypada chyba coś powiedzieć, no nie? Istnieje grono zaprzysięgłych rustyków, którzy nie korzystają ze zwrotów takich, jak „Dzień dobry” czy „Przepraszam, czy mogę wejść?”. Całe szczęście, że rustycy w VLO są – jak na razie – w mniejszości... 
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* Zachęcam do zajrzenia na www.v-lo.krakow.pl/~dyrek. 

